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Rabunkowa gospodarka zagranicznych kapitalistów 


Slascy magnaci oskarżają 


Sensacyjny proces koncernu „Wspólnoty Interesów” 


„ATOWICE. Wczoraj roz-|i złośliwie zalegano z wypłata- | z aki sądowych, byłym dyrekto | efektów. 
-4 Się o 10-ej rano w Sądzie | mi pracownikom, ale równo- | rom będzie chodziło | Z ramienia nadzoru w proce- 

na proces wytoczono cześnie o usprawiedliwienie swej | sie występuje mec. Paschalski. | wie będą fakty odsłaniające 
ca oc yre pai Hp uchyiano się od płacenia podat- rabunkowej gospodarki Z rozmowy z mec. Paschal- | kulisy działalności niektórych 
: eresów p. p. Tomalę, ków skarbowi państwa, | í. wykazanie, że nadzór sądowy | skim wnioskować należy, że pro ! kapitałów zagranicznych. žeru- 
Scher{a i Rohdego nadzorowi | które w łącznej sumie sięgają | nie może dać spodziewanych ' ces ten obfitować może wpraw-: jących u nas. 


Dziś zaprzysiężeni nowego rządu 


-p o wypłatę pensii. | wówczas rok temu ustanowiony 
— rów ci pobierali magna-, został nadzór sądowy. 
p 
Niespodzianka w kołach politycznych 
Jak już donosiliśmy we wczo| Marjana Zyndram  Kościał- 


Po ensje każdy, Panowie zaś Tomala, Scherf 
16.000 złotych miesięcznie |i Rohde w obawie przed odpo- 

rajszym numerze szefem nowe- | kowskiego — ministrem spraw 
go gabinetu został płk. Sławek.| wewnętrznych. 


mane y te zostały im wstrzy- | wiedzialnością sądową 
Na wniosek nowego premjera’ Płk. dypl. Józeia Becka — 


fdzie w momenty nieefektowne 
| natomiast ujawnione niewątpli- 


| 


chwilą ogłoszenia nadzo | uciekli zagranicę. 
Da weto. | Obecnie wnoszą oni przez 
Y zorjentować się w isto- | adwokatów pretensje o swe za- 
zącego się obecnie pro-! wrotne pobory, unikając w dal- 
z a" należy, skąd on; szym ciągu odpowiedzialności 


zmian na stanowiskach wicemie 
nistrów. Mówi się również o 
możliwości utworzenia stanowi« 
ska wicepremiera wzorem 


za swą gospodarkę. 

Proces jest faktycznie tylko 
pretekstem. Pozornie chodzi o 
pobory, a faktycznie, jak widać 


a Wspólnota Interesów 
jednym z największych w 
Opie, a największym w Pol- | 
obei ncernem przemysłowym, 
|mującym dwie połączone 


P. Prezydent mianował: 

Marszałka Polski Józefa Pil-. 
sudskiego — ministrem sprawi 
wojskowych. 


' ministrem spraw zagranicznych. 

Prot, dr. Władysława Marja- 
ina Zawadzkiego — ministrem 
i skarbu. 


| Czesława Michałowskiego — 


ministrem sprawiedliwości. 


lat ubiegłych — dla spraw go- 
spodarczych. 

‘Rekonstrukcja rządu, która 
ograniczyła się tylko do zmiany 
na stanowisku premjera, była 


mag dla 
wa oraz Górnośląskie Zje- | 

one Huty, Królewską i 
O wielkości tego kon- | 


oświecenia publiczne 
Juljusza Poniatows a — 


zdoląęgo dzięki swej potędze i sto- | ministrem rolnictwa i reform 


zmiany w resorłach gospodare 
czych. Fakt, że przypuszczenia 
te nie stwierdziły się, nie wpły 
;,nął na zniknięcie plotek. 


dla. kół politycznych pewnego 

Ka i akcyjne na Górnym Ślą- Wacława Jędrzejewicza — |rodzaju niespodzianką. Naogół 

U a mianowicie Katowicką ala y end j j winowa ministrem wyznań regias spodziewano się. że nastąpią 
Górnictwa i Hut- ji 


odbywają się w przyjaznej atmosferze 


MOSKWA, (PAT). Po Przy | 


byciu do Moskwy minister Eden na roz | rolnych. 


| "pg nastrojów antyżydowskich. 


| PiE 


RM iwiadczyć może chociaż- 


A i 
js wogradukcji=stal z iowarzyszącemi mu osobami 


udał się do gmachu ambasady 
brytyjskiej. O godz. 3-ej rozpo- 
„| częła się pierwsza rozmowa z 
komisarzem Litwinowem 

Wraz z min. Edenem przyby 
ło 10-ciu specjalnych wysłan- 
| ników wielkich agencyj i dzien 
ników paryskich i londyńskich. 

Prasa moskiewska ogranicza się do 
umieszczenia krótkiego życiorysu min. 
Edena, podkreślując jego wybitną ro- 
lẹ polityczną. Jedynie „Izwiestja' za- 
znaczają, że Eden w swej msji, po- 
legającej na ustaleniu punktów widze 
nia rządów Z. S. R. R. i W. Brytanji 
na sytuację, wytworzoną przez fiasco 


ORA. metodac konierencji rozbrojeniowej, napotka 
ukrywania istotny ch zysków E strony rządu í społeczeństwa 30% 


ekazywania dochodów pod! wieckiego na względy należue przed- 
tac fikcyjnemi postaciami  stawicielowi wielkiego mocarstwa, 
Tom zagranicznym, które fak | 


w ie były ekspozyturami | 
ti pCieli Wspólnoty w Kid 
— w całą tę sprawę w listo 
le 1933 r. 
wkroczył prokurator. 
died się okazało, że " 


i AN przedsiębiorstwo! W Krzyżu koło Tarnowa wy 

C amm | darzył się wczoraj wypadek 

ia jk pików ER cą 2 niebywałej zbrodni. Mianowi- 

at snulakturze w Ozorkowie z0*; cję Stanisław Pypeć, ojcieg|d 
za dd, 

kończony. Robotnicy uzyskali Quga dziecifi korzystając teo 


4 
paęciowe spełnienie swych żądań i ć : 
ò (ze żona jego z synem Janem u- 


x cili do pracy. 
Antyżydowskie nastroje w Niemczech 


„1ONACHJUM. (PAT), W połud- 


Ych Niemczech zauważyć się da- 
wy 


dUKcji w państwie, że za- 


23.000 robotników i przeszło 
a 2.000 urzędników, 
gą toć rocznej produkcji 


a 260 miljonów złotych. 
aki jek. rabunkowej gospo- 
i właścicieli Wspólnoty In- 


Byc yć polegającej na zna- 


nie dzięki natychmiastowej reakcji 
władz uniknięto pogromów. 

Wielkie zaniepokojenie wywołały 
wśród żydów również wynurzenia 
przywódcy okręgu kolońskiego Gro- 
hego, który oświadczył, że kwestją 
żydowska będzie ostatecznie rozwią- 
zana, a mianowicie w duchu propa* 
gowanym przez skrajnie antysemicki 
organ przywódcy Frankonji, Juljusza 
Streichera — Der Stürmer”. 


Mainio rozpowszechniano w szere- 
h Miast frankońskich ulotki, w któ- 
Tych zarzuca się żydom planowanie 
da chu na kanclerza Hitlera, Ulot- 

© wywolały wśród ludności zrozu- 
ią Podnięcenie i wrogie nastawie- 

Wobec ludności żydowskiej. Jedy- 


sunk$m, okazać wielki 
wikięsie znacznych tłudności, stóją- 
cych przed światem. 

Podczas popołudniowych roz 
mów Edena z litwinowem naj- 
donioślejsze zagadnienia, doty- 
czące sytuacji międzynarodo- | 


"Mafora dypl Henryka Floyar- | 


| Rajchmana — ministrem prze- 


mysłu i handlu. 
Inż. Michała Butkiewicza — 
ministrem komunikacji. 
Jerzego Paciorkowskiego — 


wej, były dyskutowane w atmo | ministrem opieki społecznej. 


sferze nadzwyczaj przyjaznej. 


Deklaracja Hitlera o Z. S. R.i 
R. i wnioski, do których pro- 


wadzą rozmowy berlińskie, by- í 


ły przedewszystkiem przedmio- 
tem dyskusji. Dotychczas żad- 


| przysiężony dziś 


Płk. inż. Emila Kalińskiego. — 


ministrem poczt, i telegrafów. 


Rząd płk. Stiwka zostanie za 
na Zamku. 
Wczoraj premjer Sławek przy- 


nej różnicy zdań w sprawach be | był do gmachu Prezydjum Ra- 
dących tematem dyskusji nie | dy Ministrów i odbył kilka roz 


było. Eden i Lit 
jak mówią, do jednakowych 


ow doszli, |mów z wyższymi urzędnikami. 


W kołach politycznych utrzy 


wniosków co do wyników roz-| muje się przekonanie, że w naj 


mów berlińskich. 


dała się do Tarnowa, a troje 
starszych dzieci było zajętych 
ŻE, pracy w połu, zabrał 5-ro 

soba gal dzieci do komory, 
gdzie skrępował im ręce i za- 
wiązał oczy, a następnie nożem 


sprężynowym pozarzynał je 
nad mi 
Po dokonaniu straszliwego 


czynu morderca ułożył swe 0- 
fiary na podłodze według star- 
szeństwa: 8-letniego Jerzego, 
6-letniego Władvsława, 5-let- 
niego Stanisława i 2-letnią Kry 
stynę. Pypeć poszedł następ- 
nie do Tarnowa, gdzie oddał się 
w ręce policji. 

Dzieciobójca opowiada o wy 
padku z tępym spokojem, pod 
kreślając, że z planem zamor- 
dowania dzieci nosił się już od 


Hitler stale grozi.. 


lzi NDYN, (PAT). 
żę oniki londyńskie donoszą. ' sity lotnicze W. Brytanji. 
la W rozmowie z min. Simonem | 


pojerz Hitler przyznał, iż nie. Co do kontyngentu wojska, 


zu a 


Adria”, „Atiantie”, „Świt” 


, Lalika di KR: lub „Bagatela” 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krzkowskiokt 


Niektóre | trzne już obecnie przekraczają | czyć, 


ie wojemmie siły napowie- Hitler miał konkretnie oświąd-. 


że formowana obecnie 
armja niemiecka będzie liczyła 
nie 500, ale 550 tysięcy żołnie- 
rzy. 


Í bliższym czasie nastąpi 


kilka 


Niebywała zbrodnia ojca pod Tarnowem 


 Pozarzynał 5 dzieci nad miednicą | 


a nastepnie tiupy ulożył na podłodze wedlug starszeństwa 


dwóch miesięcy. Powodem po- 
twornego czynu Pypcia miała 
być utrata zarobku i mieszka- 
nia z dniem 1 kwietnia r. b. 
Wypadek 5-krotnego dzie- 
ciobójstwa wywołał w Tarno- 
wie wstrząsające wrażęnie. 


Wręcz przeciwnie, utrzymu= 
ją, że zatrzymanie, przez płk. 
Sławka dotychczasowego skła* 
du gabinetu jest dowodem, że 
(nowy premjer zamierza przepro 
wadzić stopniowo zmiany osọ- 
i bowe. Ale to są plotki. 

Płk.,Sławek, który po raz 
trzeci Stanął na czele rządu, na 
leżę do najbliższych i najstar= 
szych współpracowników Mare 
szałka Piłsudskiego. Premjer 
Sławek jest prezesem B. B. i 
„ojcem duchowym” nowej kon 
stytucji, tej konstytucji, ktora 
w nocy z 23 na 24 b. m. została 
przez Sejm uchwalona. : 

Nowa konstytucja musi być 
wcielona niebawem w życie, 
Czynnikom decydującym wyda- 
wało się, że najbardziej do tego 
| powołanym jest główny twórcą 
PE a więc płk. Sta- 


Tak donosiliśmy juź, w ko- 
łach politycznych liczą się ż 
tem, że ogłoszenie nowej kon- 
stytucji nastąpi dopiero po u- 
chwaleniu nowej ordynacji wy- 
borczej, Dla uchwalenia zaś 
ordynacji, zwołana ma być w 
maju nadzwyczajna sesja parla- 
mentarna. 


W Warszawie giną ludzie 


Epidemja tajemniczych zniknięć w 
Warszawie przybiera rozmiary zastra 
szające. Po szeręgu tego rodzaju wy 
padków, znów mamy do zanotowania 
zniknięcie 42-letniego Stanisława Ra- 
wickiego, z zawodu fotografa, miesz- 
kańca Śródborowa. 

Rawicki był człowiekiem 
nym. 


spokoj- 
zrównoważonym. z zamiłowa- 
niem oddawał się swojemu zawodo- 
wi, był cenionym i szanowanym czło- 
wiekiem. Kiłka dni temu wyszedł on 
ız domu i od tej pory wszelki ślad po 
nim zaginął 

Dokąd udał się Rawicki? 


domo, 


Nięwia- 
Co skłoniło spokojnego czło- 
wieka do awanturniczej tułaczki? Ta- 
jemnica. Rawicki oddawna chorował | 


na serce. a od pewnego czasu rodzi* | 
‘na z przerażeniem skonstątowała sto- 


pniowy zanik pamięci. 

-Istnieje więc przypuszczenie, że nie 
szczęśliwy wyszedł z domu, możliwie 
z zamiarem udania się na przechadz= 
kę, po drodze zapomniał jak się nazy« 
wa, śdzie mieszka i poszedł w świat. 

Rodzina Rawickiego zrozpaczona 
jego tajemniczem zniknięciem, zawiae 
domiła władze policyjne, które zaję” 
ły się energicznie jego poszukiwa- 
niem. Do tej pory jednak: na ślad fo- 
tografa nie natrafiono. 


Z GIEŁDY 
Obroty średnie, tendencja niej jedno 
lita b. słaba dla dewizy he Belgię. 
Banknoty dolarowe w obrotach poza- 
giełdowych 5.304 Rubel złoty 4.73. 
Jolar złoty 9.09 — 9.08!4. Rubel sre- 
brny 1.70, 100 kopiejek bilonu srebre 
nego 0.78. Gram czystego złota 3.9244, 


Str. 2 


Zbrodnia zazdrosnego meż 


Pożycie małżonków Teodora 
i Zofji Budziarków zamieszka- 
łych w Łodzi przy uł. Szopena | 
5, było harmonijne, przykładne. 
Pierwsze chmury pojawiły się 
w chwili sprowadzenia się su- 
blokatora Władysława» Marci- 
niaka, który zalotnym okiem 
spoglądał na p. Zofję. 

Zachowanie się tej pary, o- 
czywiście, nie uszło uwagi mi- 
łych sąsiadek, które na wyścigi 
starały się powiadomić Budziar 
ka o przyprawieniu mu rogów 
przez wiarołomną połowicę. 

Od tej chwili rozpoczęły się 
kłótnie. Udręka nie do znizsie- 
nia. Budziarek maltretował mał 
żonkę co dnia, chcąc widocznie 
w ten sposób stłumić jej uczu-. 
cie ku Marciniakowi. 

Nie mogąc dłużej wytrzymać 
— p. Zofja, zabrała dwoje 
dzieci, opuściła dom męża i za- 
mieszkała u swej znajomej p. 
Weroniki Olejniczakowej (Ła- 
giewnicka 60), dokąd Marciniak 
przychodził w odwiedziny. 

A Budziarek? Zlikwidował 
wkrótce mieszkanie i coraz wię 
cej zaglądał do kieliszka, 

Sprzedaż swego mieszkania 
„oblewsał' wraz z nowonabyw- 
cam: ı pośrednikami. W trakcie 
hbacji przybył Marciniak i na- 
wiązał rozmowę z Budziarkiem, 
któremu so!ennie przyobiecał 
zerwać z jego żoną. Co jednak 
później wynikło pomiędzy nimi 
— niewiadomo. Naoczni śwrad 
kowie stwierdzają, iż Budzia- 
rek uciekał przed ścigającym 
go Marciniakiem. Że wpadł aż | 
do mieszkania Apolonji Sobcza | 
kowej, chwycił leżącą w kuchni | 
siekierę i wybieg. W chwili 


OSTAINIE WIADOMOŚCI 


zetknięcia się z Marciniakiem 
zadał mu kilka śmiertelnych 
ciosów obuchem siekiery w na- 
stępstwie czego M. zmarł w 
szpitalu. - 


Przed sądem Budziarek przy | Ś9 na 


żnał się do winy, oświadczając, 
że wszystko, co uczynił, to 
przez zazdrość, 


| 


Pobudki zbrodni, silne wzru- 
szenie, w jakiem znajdował się 
Budziarek w chwili dokonania 
zabójstwa — sąd przyjął, jako 
okoliczności łagodzące i skazał 


3 lata więzienia. 
Wyrok ten Sąd Apel. w War 


szawie wczoraj zatwierdził. 


Warunki życia lak się fatalnie uło- 
żyły p. Józefowi Służewskiemu, że nid 
ukończył politechniki, o której jesz- 
cze w kolebce marzył. Skończylo się, 
niestety, na marzeniu. P. Służewski 
politechniki nie skończył, a nie chcąc 


być skończonym osłem dardanelskim | 


postanowił zaopatrzyć się w dyplom 
inżyniera technologji. 
Żeby ten śmiały plan zrealizować — 


Zabójstwo eks - narzeczonej w ciązy 


W mauj 1931 r. we wsi Potok 
(pow. Kutnowski), odbyły się 
huczne zaręczyny pomiędzy Ste 
fanem Kubaczykiem a Jadwigą 
Kurasówną. Narzeczeni układa- 
li plany przyszłego pożycia, a 
przedewszystkiem kwestja ma- 
jątkowa była szczególną troską 
stron obojga. Zanim stanęli na 
stopniach ołtarza — narzeczeni 
zawarli umowę rejentalną, na 
mocy której Kubaczyk przepi- 
sał połowę 20-morgowego gospo 
darstwa na imię Kurasówny, któ 


ra wzamian za to wpłaciła do' 


jego rąk 5.000 zł. 

Gdy termin ślubu zbliżał się 
szybkiemi krokami — nagle sta 
ła się rzecz najzupełniej nie- 
oczekiwana, Młodzi zerwali ze 
sobą, -wobec czego Kurasówna 
zażądała unieważnienia aktu re 
jentalnego i zwrotu pieniędzy. 
Kubaczyk zwlekał, sądząc, że 
jeszcze się wszystko jakoś sko- 
jarzy. Panna Kurasówna na- 
gliła, albowiem trafił się jej in- 
ny, bardziej ponętny młodzian. 


p. Antoni Lewandowski. 


Małżeństwo z Lewandowskim 
doszło do skutku. Tym razem 
już p. Lewandowska wraz z mę: 


Wczoraj zakończył się pro-| 
ces Stefana Oknińskiego i Ed- 
munda Domańskiego, którym 
akt oskarżenia zarzucał samo- 
wolne zabranie auta z posiada- 
nia Gaszewskiego, oraz pobicie 
teóoż Gaszewskiego, które w wy 
niku zakóńczyło się połama- 
niem kończyny. ' 


Rzekła mu poprostu: 


— Może pan robić, co się panu żywnie podoba. 
Ja panu nie przeszkodzę w niczem. Proszę bardzo, 
niech pan pomści siebie i... mnie... 
Dodała to ostatnie z tak płomiennem  spojrze- 
niem, że nawet Lutyn mimowoli opuścił oczy. 
Nie chciał dłużej rozmawiać z Janiną. 
Jakby mu już do tej zemsty bardzo pilno było, 
uśmiechnął się tylko, pożegnał i wyszedł. 
Ponieważ Kołowicz również grywał na giełdzie, 
był więc Lutyn z nim w stosunkach. jedział si 
od niego o spadku po Wamdarskim. 
Za radą Lutyna właśnie Kołowicz tak energicz- 


Wyrokiem Sądu Okręgoweśo 
Stefan Okniński, referent kar- 
no - administracyjny starostwa 
praskiego, skazany został na je- 
den rok aresztu, Edmund Do- 
mański, studemt, skazany zo- 
stał na sześć miesięcy więzie- 
nia. Obydwu oskarżonym za- 
wieszono karę na przeciąg lat 
pięciu. 


stwa 


SiĘ 


nie żądał natychmiastowego wpłacenia mu przez La- 
reckiego należnych stu trzydziestu tysięcy. Również 
za radą Lutyna pie godził się na żadne ulgi czy od- 


roczenie spłaty. 


Gdy Kołowicz wreszcie otrzymał pieniądze od 
powrócił do domu, 
z radością zachłanną obliczyć dokładnie, ile też do- 
stał, Lutyn ukradkiem pełzał za Kołowiczem. 

Potem, gdy Kołowicz już wyładował z 
drza, kieszeni i portfeli całą otrzymaną należność, 
obliczając je żarłocznie, Lutyn zakradł się do niego 
i napadając go ztyłu zabił i obrabował. 

Scenę zabójstwa pamiętamy wszyscy jeszcze 
dość dokładnie, aby ją trzeba było specjalnie jeszcze 


Lareckiego i syt grosza, 


opisywać. 


Lutyn wiedział o swym podobieństwie do La- 
reckiego, zwłaszcza w nocy, gdy i tak twarzy nie 
widać i sądzi się raczej po zarysach postaci. 


T 
zana- 


żem poczęła szturmować do ka- 
sy Kubaczyka. 

Sprawa o pieniądze znałazła 
się wreszcie w sądzie, który wy 
dał pomyślny wyrok dla Le- 
wandowskiej. W kilka tygodni 
później komornik wystawił po- 
siadłość Kubaczyka na licyta- 
cję. Nabyła ją Lewandowską, 
za grosze i wraz z mężem osten 
tacyjnie wprowadziła się do 
mieszkania, zajmowanego po- 
przednio przez Kubaczyka. 

Rozpacz tego ostatniego nie 
miała granic. Został bowiem 
pozbawiony połowy majątku, 
którego wartość przekraczała 
trzykrotnie sumę, którą był wi- 
nien Lewandowskiej. 

Zgnębiony, opuszczony miesz 
kał tedy Kubaczyk w jednej 
izbie, 

Czas, ten najlepszy lekarz na 
wszelkie cierpienia, możeby wy 
gładził nieporozumienia, ale Le 
wandowscy nie dali mu żyć spo- 
kojnie. Chcieli, aby wyprowa- 
dził się i dlatego czynili mu 
wstręty na każdym kroku. 

W dniu 25 lipca ub. r. pomię- 
dzy Lewandowską a Kubaczy- 
kiem doszło do gwałtownej 
kłótni, w trakcie której 
Kubaczyk wyciągnął rewolwer 
i kilkoma strzałami położył ją 


trupem. 

Do ścigających go Edwarda Wy | 
rzykowskiego i Franciszka Szał 
kowskiego „wygarnął” kilka- 
krotnie. Kule chybiły. W są- 
dzie przyznał się do winy, wy- 
jaśniając, iż nie wiedział, że Le- 
wandowska była w ciąży. 

Sad Okręsowy w Łodzi ska- 
zał Kubaczyka na 12 lat więzie- 
nia. 


RZ KA | in O Z 


Szybko i sprytnie skorzystał z tego podobień- 


Inna rzecz, że nie zamierzał zabić Kolowicza. 

Chciał go tylko obrabować. 

Myślał, że zastanie Kołowicza już 
a zmając rozkład mieszkania, bo pomagał Kołowi- 
czowi przy wprowadzaniu się, będzie mógł bez tru- 
du znaleźć pieniądze i zabrać je. 

Nawet mu nie przyszło do głowy, że Kołowicz 
jeszcze nie będzie spał i podejmie wysiłki obronne. 

Gdy jednak Kołowicz najnieoczekiwaniej stawił 
opór i — co gorsza — poznał 
jego imię, Lutyn zabił go, aby uniknąć sądu i kary. 

Resztę wiemy... 


Lutyna, 


CZĘŚĆ DRUGA. 
GOLGOTA NIEWINNEGO 


Wpłaciwszy należność  Kołowiczowi, 
wpadł w czarną rozpacz. Równało to się jego ban- 
kructwu. Wszyscy przyjaciele, do których się zwra- 
cał, zawiedli go. Znali dobrze jego ciężką sytuację, 
obawiali się, że nie zdoła zwrócić pożyczki, więc mu 
jej odmawiali. Daremnie pukał do wszystkich drzwi. 
Wszędzie spotykał się z zimną nieufnością. 

Poczuł się zgubiony. 

Jeden Ludwik pomógłby mu spewnością, śdyby 
mógł. Ale właśnie, niestety, nie mógł. 

Zresztą, Roman nie zwracał się do niego wcale 
z taką prośbą. Więcej: nie opowiadał mu nawet nic 
o tragiźmie swej sytuacji. Ani jemu ani Janinie przez 
delikatność. żeby przypadkiem nie pomyślała, 


wymieniając 


Wczoraj Sąd Apelacyjny w 
Warszawie, mając na uwadze 
dotychczasową niekaralność o- 
skarżonego, jego stan podniece 
nia w chwili popełnienia zbro- 
dni, złagodził karę do 8 lat wię- 
zienia. 


Sensacyjny proces sądowy 


Prokurator 
Śledczym w Warszawie skiero- 
wal do Sądu Grodzkiego, Od- 
dział XV sprawę inż, Jana Klu- 
kowskiego, doradcy techniczne- 
go Warszawskiej Elektrowni za 
angażowanego za czasów gospo 
darki akcjonarjuszów francu- 
skich. Proces ten będzie pierw 


szą sprawą sądową, która od-| znawać będą w tym procesić | 
słoni kulisy działalności zarzą- | członkowie dyrekcji Francuskie | 
du usuniętego przez mianowa- | | 


nie sekwestru sądowego i zapo- 
wiada się niezwykle 
nie ze względu na swoiste tło 
sprawy. 


Konkurent mennicy państwowej 


Mieszkaniec Cechówka (pow. War- 
szawski), 50-letni Bartłomiej Franc, z 
zawodu rolnik, a właściwie konkurent 


mennicy państwowej. Na targach ij miesięcy więzienia, 


w sklepach, gdy miał coś do zapła- 


cenia — nigdy nie posiadał drobnych. złagodził tę karę na podstawie 


Płacił tedy hanknotem 20-złotowym. 
„Papierki” okazały się fałszywe i brat 
Bartłomiej powędrował za kratę. 

Sąd skazał kolportera fałszywych 
pieniędzy na 3 lata więzienia z pozba 
wieniem praw na pięć lat, 

Wczoraj Sąd Apelac. w Warszawie 
wyrok zatwierdził, 


Bezrobocie p. Służewskiego nie mo a A 


KRZYK W NOCY — 


m WSTRZĄSAJĄCE GROZĄ DZIEJE STRASZLIWEJ TAJEMNICY 


Po tygodniu Lutyn znów zjawił się u Janiny. 


nia z mężem, 


śpiącego, 


Przy sobie nie 
i znalazła? 


Larecki 


że 


z OWOCE $——000 


a Zu jednym pociqgnięc em piórn 


przy Urzędzie | 


sensacyj-; chowski i Borkowski. 


domaga się od niej zwrołu owych stu tysięcy, nie” | 
gdyś pożyczonych dla uniknięcia skandalu i zerwś” 


A jednak te właśnie sto tysięcy uratowały? 
go. Mimowoli wciąż myślą do nich powracał. 

Zresztą, gdyby nawet Janinę poprosił o zwrół 
tei sumy, skądby wzięła? 


Przez cały tydzień błagał Kołowicza o zwłokt 
o rozłożenie na raty, o jakieś odroczenie, 
że ma właśnie bardzo poważne płatności, ale s 
ko zrozumiał, że to daremne. 

Uważał się już za wykończonego i bankructw” 
wydało mu się już najzupełniej nieuniknione. 

Wieczorem po wpłaceniu Kołowiczowi całej ste 
my, był, jak szalony... d 

Nieszczęsny Roman do ostatniej chwili jesz” | 
przypuszczał, że mu się uda odwlec wypłatę. x | 

O godzinie trzeciej wyszedł z biura i błąkał | 
bezmyślnie po mieście, starając się w zmęczeniu 
leźć zapomnienie i odpędzić czarne myśli. 

O dziesiątej wieczorem znalazł się, jakby 
chowo przed dworcem kolejowym. 

Zapomniał zupełnie o kolacji. Zresztą, nie 
bynajmniej apetytu. Usychał tylko z pragnienia: 

Prędko wypił kufel piwa w bufecie kolejo 

Wsiadł do pociągu i po pół godzinie by 
u siebie w Milanówku, 

Teraz dopiero było źle. 
przyznać się do wszystkiego żonie. A jak to uczynić 


«00 
lrzeba było znać elementarne zasady l 
grafologji i nic więcei. Ale i na tej | 


drodze p. Służewskiemu szczęście nie 
dopisało. Wprawdzie legitymował się 
tu i owdzie dyplomem Instytutu Te 
nologicznego w Liege (Belgja), lecs 
wkrótce pan inżynier został zdemātiī 
skowany. Okazało się, że ów dy 
płom jednem pociągnięciem pióra 20% 
stał przezeń własnoręcznie spreparó* 
wany 

W toku dochodzenia wyszło na jaw 
inne jeszcze fałszerstwo, a mianowi” 
cie p. Służewski wykreślił w książcć 
wojskowej słowo: „poborowy 1901” 1 
„żołd”, wpisując na ich miejsce: „Pó 
rucznik", „rocznik 1899" i „gaża”. 

— Ciężkie warunki materjalne skle i 
niły mnie do tych fałszerstw — thi i 
maczył się p. Służewski przed sądem: | i 
Chciałem ułatwić sobie  otrzymanić 
jakiegokolwiek zajęcia. 


Inż, Klukowski odpowiadać 
ma bowiem z art. 251 K, K. o 0% 
trzymanie posady przez wymi* 
szenie. Uposażenie inż. Klu > 
kowskiego w charakterze do ii 
radcy technicznego wynosiło 
1.500 zł. miesięcznie. ' 


W charakterze świadków w. 
go Towarzystwa Elektryczność 
w Warszawie Sp. Akc. pp. Opę” | 
Rozpra” 


wa odbędzie się w drugiej pó” 
łowie m. kwietnia r. b. 


gło być argumentem usprawiedliwii" 
jącym w tym wypadku. Sąd ska 
pana „inżyniera” i „porucznika” sa U 

Wczoraj Sąd Apelac. w Warszawić l 
| st8” 


wy amnesłyjnej do 4 miesię. . wić” 


zienia. 
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Wesoly aca Nasze wielkie ankiety z nagrodami 


(o przeżywa kobieta pracująca 
„Warszawski narzeczony” (Godło: Walerja) 


PAN GAPIOWSKI MA GŁOS 
W sprawie dobrych manier 


Dziś 
trochę 
czy yli 


porozmawiamy 
o dobrych manierach, 
umiejętnem zachowaniu 
%ę. A więc przychodząc do ko 
È w południe, należy się za- 


sobie 


j — Czy państwo po obiedzie? 
leśli padnie odpowiedź nie, to 
jest wszystko w porządku i trze 
R tylko czekać aż go podadzą, 
jesli zaś powiedzą tak, wów- 
czas się mówi: 


— Nie szkodzi, zjemy ra- 
zim. 


Siedząc przy stole i wycie- 
Tając nos w obrus jest poprostu 
Skandalem, ale można to uczy- 
nić śmiało, gdy gospodarz nie 
widzi, firanką. 


Wycieranie łyżek, widelcy i 
Boży serwetką jest w złym to- 
hje, lepiej to uczynić pod sto- 
em o swoje spodnie, a jeszcze 
lepiej o sąsiada. 

Zupę najpierw trzeba zjeść 
twoją, a dopiero potem, można 
Pomóc sąsiadce. Wylizywać ła- 
lerz najlepiej tylko swój wła- 
my, bo można być posądzonym 
ò nietakt. 

Pieczyste najwygodniej kon- 
sumować palcami lub wprost z 
talerza, na wizycie jednak trze 
a się posługiwać widelcem. 
Ogryzki odkładać na sąsiedni 

erz, lub na półmisek. Pozo- 
stałe mięso w zębach trzeba wy 
dłubać. Łyżką tego się zrobić 
nje da, widelcem niewygodnie, 
nożem, broń Boże, bo o wypa- 
dęk nietrudno; najlepiej popr v- 
Sié sąsiadkę o pilniczek do 
Paznokci. 


Deser, naprzykład kompot, 
lępiej jeść dużą łyżką, można 
wazową żeby jak najwięcej spo 
łyć, tego tak niezbędnego dla 

wia pokarmu. Pestki przy- 
Puśćmy ze śliwek lub wiśni naj 
wygodniej wypluć do szklank 
its sąsiadki, lub sąsia- 


_,Po obiedzie trzeba trochę po 
djiedzieć, kto jednak jest przy- 
Zwyczajony do _ poobiedniej 
dłzemki, może się położyć, ale 
tię na długo, na otomanie. Pa- 
Miętać tylko trzeba, aby gospc 
dyni na czas obudziła. 


„Jeśli gospodarze mają dzie- 
Si, przepędza się je na ten czas 
o kuchni. 


Po przebudzeniu można sobie 
leszczę na leżąco wypalić pa- 
Bięrosa. Popiół oczywiście strzą 
É na podiogę, jeśli w domu 
Apt służąca. W przeciwnym ra- 

e wprost na otomanę. Niedo- 
Malak najlepiej wsunąć gospo- 

drzowi do kieszeni, lub gospo- 
dyni za dekolt, 


Wychodząc trzeba pamiętać 
Požegnaé się i na wszelki wy- 
ek przeżegnać się, bo moż- 
Ra być przez niegrzecznego go- 
łodarza zrzuconym ze sch> 
dów, częgo sząnownemu słu- 
<howięku, z całego serca życzę. 
Stenografował 


Nikodem Zdun 
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(Dokończenie) 
, Już w pierwszych dniach mo 
jej służby zauważyłam, że na- 
rzeczcny panienki, p. Janek nie 
odnosi się obojętnie do mojej 
| osoby. Rozpoczęło się od tego, 


| że gdy po raz pierwszy otwo- 


rzyłam mu drzwi, Janek ode- 
zwał się: 
— O, patrzcie państwo, ład- 
ną dziewczynę mają teściowie. 
tak przy każdej okazji. 
Gdziekolwiek mnie spotkał, za 
wsze znalazł jakieś miłe, za- 
czepne słówko. Gdy podawa- 
łam do stołu, rzucał mi gorące 
spojrzenia, uśmiechał się dwu- 
znacznie i czynił jakies wielo- 
mówiące ruchy. Oczywiście, że 
nieraz musiałam opuszczać o- 


czy. 

W kilka dni później Janek 
(uważał, że jest na tyle spoufa- 
|lony ze mną, że może sobie po- 
|zwalać na najrozmaitsze nie- 
| Sożądane (dla mazie), nieprzy- 
| stojne gesty. To chwycił mnie 
wpół, to przycisnął do siebie, 
to  głaskał po twarzy, to 
znów uszczypnął, Wreszcie, Ja 
nek korzystając z okazji, że by 
liśmy w przedpokcju sami, ob- 
jął mnie gwałtownie wpół i wy 
cisnął na mych wargach gorący 
pocałunek. 

Nie miałam odwagi przeciw- 
stawić się. Mimo to wyrwałam 
się z objęć. Zauważyłam, że Ja 
nek szuka najrozmaitszych pre 
tekstów, by przychodzić do na 
szego domu i szukać cxazji sam 
na sam ze mną. Bywało, że gdy 
tytko państwo wraz z córką o- 
puści mieszkanie, zjawiał się 
Janek. Musiałam zdobywać się 
na nielada spryt, by wniknąć 
tych spotkań. I tak, nagle mu- 
siałam pójść do sklepiku czy 
do magla. 

I jeszcze jedna rzęcz mnie za 
niepokoiła. Stwierdziłam, że 1 
mój pan również rzuca na mnie 
gorące spojrzenia. I on uśmie- 


PROGRAM RADIOWY 


6.30 „Kiedy ranne wstają zorre". 
6.26 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pły- 
ty). 7,50 Wskazówki praktyczne. 8.00 
Audycja dla szkół, 11-57 Sygnał cza- 
su. 12.00 Hejnał. 12.10 Koncert ze- 
społu salonowego Alfreda Ginzburga. 
12.50 Chwilka dla kobiet, 13.00 Utwo- 
ry na viola da gamba. 13.25 Wieniec 
pieśni śląskich. 13.45 „Ndsz handel 
morski". 13.50 Wiadomości o ekspor 
cie polskim. 14.45. Utwory charakte- 
rystyczne (płyty). 15.30 Recytacje 
prozy. 15.45 Koncert popularny w 
wykonaniu orkiestry. P. R. 16.30 
"Śtrzfika techniczna. 16.45 Pieśni 
w wykonaniu Stanisława Znicza. 
17.00 „Brzeżany — miasto nad sta- 
wem", 17.10 Najnowsze nagrania na 
płytach. 17.50 Pośadanka Brunona 
Winawera. 18.00 Teatr Wysbraźni 
nadej dla dzieci słuchowisko p. t. 
„Podróż na wielorybie'. 1830 „Prze- 
gląd wydawnictw". 18.40 „Życie kul- 
iuralne i artystyczne stolicy. 18.45 
Muzyka salonowa (płyty). 19.15 „Nie 


ŻONA 

— Ma pan podobno urdeln:o 
ną żonę? Pisze dobrze powie- 
ści i wybornie gotuje? 

— Owszem. Tylko że co ugo 
tuje, to przesoł, a co naprsze, 
to przepieprzy. 

DO PARYŻA 

— Jeśli mi interesy dopiszą, 
to pojadę do Paryża zabawić 
się. 

— ÀA jesli nie dopiszą? 

— To wezme ze sobą żonę! 

KONFERENCJA 

— Pan dyrektor ma ważną 
konferencię i prosił, by mu nie 
przerywać. 

— Ale ja mam jeszcze waz- 
niejszą, więc proszę go ODU- 
dzić. 


| 


chał się do mnie i on przy oka- tana z łóżka. Chwyciłam gorą- 
zji mówił o moich ładnych o0-, czkowo za kontakt, umieszczo 
czach, o pięknych włosach itd. | ny nad moim łóżkiem. Błysnęło 
Stało się, że razu pewnego! światło. I wtedy przerażonym 
grano u nas do późna w nocy w | oczom moim ukazał się obraz 
karty. Rezultat był ten, że Ja-|tak śmieszny, że w innym wy- 
nek już nie poszedł do domu, | padku parsknęłabym na głos 
ale pozostał na noc u swych | śmiechem. 
przyszłych teściów. Oto przy łóżku moim stali: 
Około 3-ej nad ranem położy | mój chlebodawca i Janek. Mie- 
łam się spać. W pewnej chwili| li miny niesłychanie głupie, ale 
wyczułam, że ktoś jest w kuch | przytem niezręcznie się uśmie- 
ni. Mało tego. Byłam przecież | chali. 
zaspana, a mimo to instynkt na| Nie myśląc wiele, krzyknę- 
kazywał czujność. Spałam jed-! łam. Rezultat był ten, że do ku 
nak dalej. chni wpadła pani ze swą brzyd 
Nagle poczułam, że ktoś mnie | ką córeczką... Scena była humo 
dotyka. Zerwałam się, jak opę-| rystyczna. 


„Oczywiście, że cała ta his- 
torja skończyła się przede- 
wszystkiem dla mnie smutno. 
Wymówiono mi służbę, 

Jak się później dowiedzia- 
łam, starsza pani gniewała się 
ze swym mężem w ciągu paru 
tygodni, ale wreszcie pogodzili 
się. 

Co się tyczy Janka, musiał 
nieboże wykupić się kilku... po 
całunkami. złożonemi na bez- 
krwistych wargach brzydkiej 
narzeczonej. l rzecz prosta, już 
nie było przeszkód do zawarcia 
ślubu... s 

Taki był koniec tej arcyśmie . 
szmej historji. 


Moja pierwsza miłość 
Wychowanek klasztoru (Godło: Ikcibyr) 


Nadszedł październik, w po- 

łowie którego przypadały 

IMIENINY SZWAGRA 
obchodzone corocznie uroczy- 
ście. 

Dzień zeszedł na przygotowa- 
niach, już po południu zaczęli 
się zjeżdżać sąsiedzi, wieczo- 
rem starsi panowie grali w kar- 
ty, a młodzież z zapamiętaniem 
oddawała się tańcom. Pani Zo 
fja czuła się wyjątkowo dobrze, 
tak że postanowiła wziąć udział 
w zabawie, a nawet jak mi to 
oświadczyła, śmiejąc się „mo- 
że nawet sobie potańczy”. 

Przed kolacją posłała mnie 
po nią siostra; wpadłem do niej 

ZAPOMNIAWSZY NAWET 

ZAPUKAĆ 
i oniemiałem. 

P. Zofja stąła przed lustrem 
już ubrana, w ciemnej granato- 
wej, opiętej sunki z nagiemi ra- 
mionami, których biel prześlicz 
nie odbijała od ciemnej sukni. 
Wyglądała czarująco. 

— „A dobrze żeś przyszedł 
| Stachu po mnie, już idę podaj 
mi szal". 

Wziąłem szal z krzesła, lecz 
widok kochanej kobiety, jej 
czar, szal przepojony zapachem 
delikatnej perfumy, podziałał 
na mnie, tak, że sądząc, że mnie 


Nieprędko przyszedłem do | 
siebie, bo gdy po kilkunastu mi 
nutach spotkałem się z nią, 
pierwsze jej słowa były. 

— Panie Stasku, dlaczego pan 
taki blady, co się stało? 

Od tego wypadku straciłem 
pewność siebie, zaczęłem pa- 
trzeć na nią 

JAK MĘŻCZYZNA NA 

KOBIETĘ, 

czułem się w jej obecności ja- 
koś zażenowany. Jednocześnie 
zauważyłem, że i p. Zofja się od 
mieniła, dotąd stosunek nasz 
był jak dobrych przyjaciół, te- 
raz odnosiła się do mnie 

Z PEWNĄ REZERWĄ, 
a gdy spojrzenia nasze spotka- 
ły się, rumieniec wykwitał ne 
jej twarz, a na przechadzkach 
podawała mi rękę z pewnem 
wahaniem, a gdy jej ręka dot- 
Wa mojej gorącej dłoni drża 
a! 


Mimo to coraz częściej spo- 
tykaliśmy się, 


marnujmy skórek zwierząt futerko- ` 
wych. 19.30 Wiadomości sportowe. | 
19.35 Utwory na skrzypce (tr. z To- 
runiaj, 19,50 Feljeton aktualny. 20.00 
„Miero-Music-Excentric" (tr. ze Lwo 


= ee [3100 kowe Sol | e widzi 

ny. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 PRZYCISNAŁEM SZAL DO 
„W 110ta rocznicę urodzin Maury- UST! 
pi s Do roc: | Wiem uslyszalem jej glos: 
(gizi: Ee g [ez Fiwste: 


CE 
PROF. MARGOT KAFTAL 
PRZED MIKROFONEM 


Dziś o godz. 15.45 (sobota) radjo- 


stacja warszawska nadaje koncert 


ra pokoiku, widok nagiego cia- 
ła odurzył mnie, niepomny co 
robię, rzuciłem się przed nią na 
klęczki, objęłem kolana i za- 


popularny w wykonaniu Orkiestry } k 
Polskiego Radja pod dyr. Józefa| cząłem w zapamiętaniu 
Qzimińskieśo. Udział w koncercie CAŁOWAĆ JEJ NOGL 


weźmie zespół uczenic prof. Margot- 
Kaftal: H. Azarewiczówna Marja, 
Maklakiewicz-Szalańska, Zolja Ga 
brielli i T. Skonieczna-Czernicka. 
Część druga koncertu, w której u- 
słyszą radjosłuchacze także produk- 
cje wokalne obejmuje pieśni podha- 
lańskie i Suite Podhalańską St, Mier 
czyńskiego, 
W 110-tą ROCZNICE URODZIN 
JOKAY'A 


W 1i0-ta rocznicę urodzin słynne- 
go pisarza węgierskiego, Maurycego 
Jokay'a, dr. Jerzy Paganowski w dn 
dzisiejszym o godz. 22.15 omówi 
przed mikrofonem jego działalność 
literacką, która obejmuje książki o 
zajmującej fabule, żywej wyobraźni, 
młodzieńczym humorze. pisane języ” 
kiem prostym, a pełnym kunsztu. 

„MICRO-MUSIC-EXENTRIC" 

Ciekawą audycję nadaje Lwów 
dziś o godz. 20.00. Będzie to jakgdy- 
by reportąż z murzyńskiego xabare" 
tu z Filadelfji Na program audycji 
złożą się oryginalne piosenki murzyń 
skie, „step” amerykański, soja sakso- 
fonowe i gitarowe, występ chóru fe- 
węlersów oraz ekscentryczne imita- 
cje ajqerykańskich produkcyj. W 
audyejj wezmą udział: jeden z pierw- 
szorzędnych zespołów Grkiestralnych, 
soliści oraz Adolf Fleischer w cha- 
rakterze conferenciera i wykonawcy 


Czułem, że jej palce wplata- 
ne w moje włosy drżą, straci- 
łem rachubę czasu, nie wiem, 
czy trwało to sekundę, czy mi- 
nuty. 

Oprzytomniałem dopiero, gdy 
rączkami podniosła moją gło- 
wę szepcąc drżącym głosem. 

— „Staśku wstań, 


W Nowym Jorku zapanowała 
moda urządzania walk sjam- 
skich złotych rybek. W noc- 
nych lokalach tłoczy się elegan 
ckie towarzystwo, aby się przy- 
glądać walkom w szklanym ba- 
senie z tą samą pasją, z jaką 
przyglądają się tłumy w Hisż- 
panji walkom byków. Do base 
nu wpuszcza „impresarjo” dwie 
rybki złótę, sprowadzone ze Sja 
mu. Są to samce. Pływają one 
nie zwracając na siebie uwagi. 
Potem wpuszcza się do basenu 


jeszcze | 


kto wejdzie i pomyśli, że mi się 
oświadczasz! Chodźmy już“. 
W ten wieczór poznałem co 


są 
MĘKI ZAZDROŚCI 
Widząc jak kobietę, którą ue 
ważałem za swoją niepodzielną 
właśność, może każdy dowolnis 
obejmować w tańcu, czego ja, 
nie umiejąc tańczyć musiałem 
sobie odmówić, pomimo że za 
tą przyjemność, o której tylko 
marzyłem oddałbym rok życia, 
CZUŁEM BÓL, 
żal do niej i nienawiść do tych, 
którzy mogli z nią tańczyć. 
Zazdrość podsunęła mi myśl 
zemsty. Siedziałem  osowiaty; 
gdy po tańcu zmęczona p. Zo- 
fja usiadła koło mnie, pytająć: 
— „Dalczego Stasiek taki nie 
w humorze?', odpowiedziałem 
opryskliwie: 

— „Nie rozumiem jak kobie- 
cie może się podobać, aby ją 
KTO CHCE MÓGŁ 
OBEJMOWAĆ 

j Gajek 

— „Przecież to jest przyjęte 
i wszystkie kobiety są w tych 
warunkach" — odpowiedziała. * 

„Wszystkie nie, tylko te co 
w tem znajdują przyjemność" — - 
odparłem zagniewany. 

Dalszy ciąg nastąpi. 

m o o 


Coś dla pani 


Duże grochy is? są modne. Oto „bue 

deczka” z błękitnej iatty w grochy, 

dokompietowana kolnierzykiem z tej- 
że tafty. 


Walka złotych rybek 


rybkę — samiczkę. Ta opusz* 
cza się ną dno basenu. Walka 
rozpoczyna się między dwoma 
partnerami. Atakują się oni tak 
gwałtownie, iż w walce tej wy”. 
rywają sobie płetwy, ogonki, 
łuski. Zwyciężony opada bez- 
władnie na dno. Zwycięzca o- 
pływa triumfalnie basen. Dzi- 
kiej tej zabawie nie mośą wła- 
dze położyć kresu, albowiem 
niema ustawy, któraby mówiła 
wyraźnie o rybach, jako zapaś- 
nikach 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Annopol, miasto beznadziejnej nędzy "rod gazem 


Wielki wrzód, który wyrósł z krzywdy społecznej 


— Skwarki sami zjadają, a 
nam dają tylko pomyje! 

— Nie  potrzebowalibyśmy 
wystawać godzinami w ogon- 
kach, gdyby obdzielali nas su-|dzy widzieć nie chcą, i nazwał 
chemi produktami! © i Annopolem. I miasto to, miasto 

— Racja! I człowiek  jadłby | baraków, na wydmach piaszczy 
coś porządnego, a me.. — tujstych rozsiadłe, wiedzie swe nę 
pada określenie, nie nadające | dzne życie obok społeczeństwa 
się do powtórzenia, do wygód i dobrobytu przywy” 

= Łaskawcy! Psia krew! Śle| kłego. Wszyscy wiedzą, że ist- 
dzie bidocie pakują, jak jakie | nieje Annopol, coś może najgor 
rarytasy, szego w Europie (gdzie jest taki 

— Dla hołoty śledzie, a sami | drugi Annopol na świecie?), ale 
to schabik wtrajają! zbywa go milczeniem. 

— Ale, ale, bo to nie praw-| Stop! Dalsze milczenie jest 
da?! Złapaliśmy przecie, jak | zbrodnią! Trzeba wołać, krzy- 
schab wynosiła... czeć, dzwonami w kościołach, 

EE: Chleba tyle, że i na pokaz | rykami syren fabrycznych oznaj 
nie starcza... miać, że istnieje Annopol, a mu- 
i Kobity! Teraz si przestać istnieć! 

Niech się dowiedzą, że Ludzie, społecznicy, dobro- 
nam po 4 deka słoniny! czyńcy! Przecież tam, w Anno- 

Takie wykrzykniki dobiegają | polu 16.000 istnień ludzkich, a 
z ciżby ludzkiej, zbitej przy ku! w tem połowa dzieci, udręczo- 
chni Opieki Społecznej na An-| nych głodem,  dokarmianych 
nopolu, do dziennikarzy, którzy | przekleństwami i 'wyuzdaniem, 
na zaproszenie Tow. „Caritas' | wiedzie wspólnotę nieszczęścia, 
zwiedzają miasto beznadziej- | nędzy i zbrodni! 
nej nędzy, w którem 16.000 ist-| Jeśli nie przekonywują was 
nień, tylko z wyglądu przypo” | hasła, niech przemówią fakty. 
minających człowieka, stanowi | Któż jednak zdoła je ująć w sło 
nabrzmiały, ropiejący od  dzie- | wa, któreby miały wymowę pio 
sięciu lat wrzód społeczny. runu? Targały sumieniem i wio 

Kto oskarża? Kogo ma na| dły do czynu? Smagały biczem 
myśli? Przeciw komu się bun- | nienawiści i kotły miłością bliż- 
tuje? Do kogo woła o sprawie- | niego? Dla Annopola potrzebny 
dliwość ? Niewiadomo! Stłoczo- | jest Skarga Złotousty! Nie prze 
ny w gromadzie tłum, składają | mówił jeszcze, więc spróbujemy 
cy się przeważnie z wynędznia | go wyręczyć. 
łych kobiet, z miską, dzban-| Słuchajcie! Nie uchem, lecz 
kiem lub garnuszkiem w rękt| sercem! 
atakuje okienka kuchni, a wi-| Pod parkanem leży sterta 
dząc obcych przybyszów rzuca | śmieci, Nie! To „meble” bezdom 
w przestrzeń skargi na krzyw- | nej, urządzenie jej mieszkania. 
dę. urojoną, czy prawdziwą, lub | którego sufitem jest niebo. W 
pomstuje z'*m słowem. Kto goj tej chwili rozsłonecznione, więc 
wysłucha? ie dba o to! Musi] bawi oko szafirem. A gdy chmu 
jednak wykrzyczeć swą udrękę | ry nadciągną, słońce zginie... jak 
i zatar$ać sumieniem. Jest mu| żę wykwintnem i wygo”nem 
lżej! Zdaje mu się, że ktoś cie”| schronieniem jest psia buda! 
pi wraz z nim, patrzy jego bez- 
nadziejnym wzrokiem i słucha 
uchem, które już nie odróżnia 
dobrej od złej treści... 

Annopol! Ile w tem słowie 
tkwi brudnej, strasznej, potwor 
nej rzeczywistości! Giną w nim 


jakby było rade, że ktoś dno 
piekła przeniósł na kraniec Pra 
gi, sprzątnął je z oczu, które nę 


gadać! 
dają 


Antoni Gaszewski nabył au- 
to od Edmunda Domańskiego, 
który występował jako pełno- 
mocnik żony kuzyna swego, Ste 
fana Oknińskiego. 

Gdy już auto weszło w posia 
danie ncwonabywcy, Okniński 
chciał wysołać się z tej tranzak 
| cji, uważając, że cena sprzedaż 
na jest zbyt niska, 

Gaszewski nie stawiał prze- 
szkód, żądając tylko, by oprócz 

| zadatku Okniński zwrócił tak- 
ze 
koszta remontu wozu. 

Okniński nie chciał się na 
zwrot kosztów zgodzić. 

Gdy przybył wraz z Domań- 
skim do garażu Gaszewskiego, 
powstał namiętny spór. Sprowa 
dzono posterunkowego, który 
miał osądzić całą sprawę. Ale 
nim posterunkowy przyszedł, 

wywiązała się walka 
między Domańskim i Gaszew- 
skim. 

Rezultat walki był dla Ga- 
szewskiego podwójnie przykry: 
uległ połamaniu ręki, a poza- 
tem w czasie trwania walki au- 
to zostało wyprowadzone z śa 


Byłam zniechęcona. Inne dziew- 
częta robiły bogate partje i były 
szczęśliwe. Mnie aikt nie prosił o rękę. 
Cyganka, wróżąc, ostrzegła mnie, że 
nmieładna cera, błyszczący aos i tłusta, 
jak moja właśnia akóra, edstręczaję 


mężczyza _Poradziła mi ażywać znae 
komitego Pudru Tokalon na Piance 
Kremowej. zje był wprost ma- 
giczny — całkiem odmienny niż prz 
stosowania wszystkich innych pudrów. | Na wokandzie Sądu Najwyż- 
Usuwa em wszelki ślad połysk zwal- | szego znalazła się wczoraj sen- 
cze rozszerzone pery i nadaje cerza | sacyjna sprawa Michel Halper- 


cudowny, matowy wygląd, który ; 
rusza serce każdego mężczyzny. ira „EU międzynarodowego handla- 
rza narkotykami. 


ADD wanie ero na cały dzień 

mb wieczór, niezależnie od tego gdzie 1 i 

jestem i jek spędzam czas. Jestem X Ben RER 
ta. Za kokainę był karany m. 


pewna, że kaida kobieta mcże natych- 
miast zapomocą pudru Tokalon na a 
in. w Egipcie, Bułgarji i Wied- 


Piaaca Kremowe, uczynić się bardziej 
mi 1 wręc? tascynującą. Szczęe iu 
śliwy wynik jest gwarantowany, lub 5 ali sai 

pieniadze zostają ioke, nej Do Polski zjechał na gościn- 


ne występy. przywożąc ze So- 


starzy i dzieci, a spoieczeństwo | bo mieszkałam z „nieprzystęp- 


-— Musiałam uciec z baraków, wą, kuratorkę przy sądzie dla 


Złamana reka i skradz:icny rewolwer 


Miedzynar. handlarz narkotykam* 


nieletnich i oddaną opiekunkę 
mieszkańców Annopola: 

— Czy to wszystko, co słysze 
liśmy, jest prawda? 

— Tutaj o prawdę najtrud- 
niej W każdym razie kobieta 
musiała mieć ważne powody, 
skoro zdecydowała się porzu- 
cić barak dla bezdomnych! 

— Klawy z niej numer! — 


ną“ rodziną — skarży się bez- 
domna, patrząc przez łzy na 
swą chudobę pod parkanem. Na 
zwisko jej? Niepoirzebne! Zna 
je cały Annopol, a poza jego gra 
nicami nic nie mówi. 

— Dlaczego sąsiedzi byli 
„nieprzystępni”? 

— Taka to już rodzina! Przez 
trzy lata wytrzymałam, ale dłu-| wtrąca ktoś z  annopolskiej 
żej zdzierżyć nie mogłam. Co-| gromady, która pilnie przysłu- 
dziennie awantury i bijatyki! | chuje się rozmowie, Ona sama 

Ani dzień, ani noc nie mijała wysyła dzieci na kradzieże! Ta 
spokojnie. Ile razy po północy| ką porządnal... 
musiałam atakować policję! Al-| Zresztą nietylko tematem 
bo ja miałam mieć rozciętą gło- | rozmowy interesują się mało- 
wę, albo dziecko, więc poszłam | letni annopolanie. Jeden z ur- 


pod N rken, ; ia. wisów rzuca drugiemu uwagę. 
— Nie starała się pani o inne | mając na myśli p. mecenasową: 
pomieszczenie ? — Co? Ładny kołnierz ma 


_ — Jakto nie! Przez półtora ro 
ku chodziłam do kancelarji (za- 
rządu baraków — dopisek nasz), 
prosząc o „przystępną rodzinę 
Bez skutku! Gdy się wyprowa- 
dziłam pod parkan, poszłam jesz 
sze raz, to pan kierownik po- 
wiedział: 

— Dia mojej przyjemności to 
możecie tam przez kilka miesię- 
cy leże ! 

— Niemożliwe! 

— Święta prawda! Poskarży- 
łam się w policji, to zrobili tyl- 
ko tyle, że spisali protokół. A 
co będzie z dziećmi? Przecież 
chore są na grużlicę kości... — 
spazm dławi gardło nieszczęśli- 
wej i słowa skargi się urywają, 
zato łzy (o ile wymowniejsze!) 
spływają z zapadłych oczodo- 
łów. 


nasza opiekunka! A jej córka 
ma jeszcze ładniejszy | 

Widocznie ładny kołnierz 
jest rzeczą ważniejszą, niż los 
nieszczęśliwej bezdomnej, 

Zkolei przypadek zrządził, że 
znaleźliśmy się w izbie, zamie- 
szkałej przez 9 osób. Znalazła w 
niej schronienie przed mężem- 
tyranem bezlitośnie wychudzo- 
na kobiecina. Trzyma kilkuna- 
stomiesięczne dziecię (główkę 
ma całą we wrzodach) na ręku 
i opowiada z płaczem: 

— Uciekłam od męża, bo 
grozil, że mnie zabije. Ludzie tu 
na Annopolu wiedzą, bo miesz 
kaliśmy w jednym z barakówi 
Pastwił się nade mną i dzieciom 
też nie darował. Bił główkami 
o ścianę, że aż strach było pa- 
trzeć! Ostatnim razem  zbił 
mnie, skatował i porwał na mnie 
wszystko. Zostałam nago i bo- 
so. Tę sukienczynę, co mam 
na sobie, dała mi sąsiadka. O 
to dziecko — wskazuje na ma 
leństwo na reku, chciał zabić. 
Nie mogę wyjść z domu, bo mi 
zapowiedział, że nóż nosi i ra- 
zem z dziećmi mnie zaszlach- 
tuje! 

— Niech się pani nie mart- 
wil — pociesza szlochalącą p. 
Jakubowiczowa. Dzieci gdzieś 
ulokujemy i pani damy opiekę. 


— A jak ze spaniem? 
rażu i znalazło się w = Widmo udręczonej kobiety 
I 


— Jak noc spokojna, bez desz 
czu, to śpimy tutaj, jak nie, to 
śdzieś kątem! — wyręcza mat- 
kę kilkuletni chłopiec. 

Idziemy dalej, a po drodze za 
pytuiemy o ovinję p. mecenaso- 
wą Marję Tonn-Jakubowiczo- 


Oknińskiego. dziękuje przez łzy. Ktoby mógł 
Tego dnia do komisarjatu | odgadnąć, że widmo to przed- 
wpłynęło kilka skarg. P. Ga- | stawia 27-letnią kobietę? I nic 
szewski oskarżył Oknińskiego | dziwnego! Tutaj na Annopolu 
o samowolne wyprowadzenie | stworzenia ludzkie bardzo szyb 
auta, Domańskiego o spowodo- |ko się starzeją. Skrzat, zaled- 
wanie wie od ziemi odrósł, a już staje 
złamania ręki się dorosłym i przesiąka nało- 
i groźby karalne. | gami starych. | 
Domański wniósł skargę na! Chłopacy, kilku czy kilkuna- 
Gaszewskiego o kradzież rewol| stoletni, przyglądają się łapczy- 
weru w czasie bójki. Sprawę | wie, jak palimy papierosy. Znie 
przeciwko Gaszewskiemu o kra; nacka pada pytanie pod adre- 
dzież umorzono, ale skutkiem! sem jednego, który wygląda 
teśo powstało nowe oskarżenie | najwyżej na lat czternaście: 
Domańskiego o fałszywe pomó| — Ile papierosów wypalasz 


wienie, „_ | dziennie? 
Wczoraj przed sądem zasie-| —— Zależy na ile mnie stać! 
dli Okniński i Domański, — A dziś? 


—Dziś bryndza. Nawet szta- 
chnąć się nie było zaco. 

— Jle masz łat? 

— 17. 

— Bujasz! 

— Jak Boga kocham, że sie- 
demnaście! Żenić się będę mógł 
niedługo! Nawet ;uż mam dziew 
czynkę, tylko niema gdziel... — 

odaje z cynicznym uśmiechem 
A skąd bierzesz pienią- 
dze na papierosy? 

— Chodzi się „na węgiel" 
(czytaj: kradnie się węgiel)! Co 
robie? Niebezpieczny zawód, 
bo niebezpieczny, ale niema in 
nej rady. Jak strzelają, to się 
wieje i szuka się miejsca, gdzie 
kulki nie grają. Bez „„kowboja” 
gorzej, jak bez chleba 

Tak wychowuje dzieci Anno 
pol. 

Mamv przed sobą ieszcze dłu 
ga wedrówke, więc odłożymy 
g dalszy do jutra. 


Jack Bury. 


Do winy nie przyznali się. 
Powołano 
25 świadków, 
którzy mają wyjaśnić wszyst- 
kie okoliczności tego skompli- 
kowanego splotu wydarzeń. 


Przy dolegliwościach żołądkowych, 
obstrukcji, szklanka naturalnej wody 
gorzkiej  „Franciszka-Józeła” działa 
szybko. Pytajcie się lekarzy, 


bą kilka kilogramów kokainy, 
którą umieścił w sałesie jedne 
go z banków warszawskich. In- 
teres nie powiódł się, Halperna 
wyśledzono i zapakowano do 
więzienia. 

Wyrokiem Sądu Apelac. w 
Warszawie Halpern został ska- 
zany na 4 lata więzienia. 

Sąd Najwyższy oddalił skar- |: 
gę kasacyjny oskarżonego i/*'4 
wyrok stał się prawomocny. 


Stanisław Kleszko i Edmund 
| Kiencewicz, z zawodu mura- 
rze, w wolnych chwilach korzy 
|stający z nieuwagi bliżnich, o 
| czem zresztą w rejestrze kar- 
nym są odpowiednie znaki, sta 
nęli znowu w kolizji z kodek- 
| sem karnym. 
| Pewnego dnia, podpiwszy so 
bie do syta w towarzystwie Sta 
nisława Żołądkiewicza, powra- 
cali chwiejnym krokiem ku do 
mowi w Rembertowie. Napot- 
kawszy po drodze stolarza Ja- 
na Szwedkowicza, wszczęli z 
nim kłótnię, w czasie której po 
szturchali go dokumentnie, 
Przed sądem stanęli pod za- 
rzutem dokonania napadu ra- 
bunkowego i Sąd Okr. skazał 
ich po 3 lata więzienia. 
Wczoraj Sąd Apelacyjny w 
Warszawie pod  przewodnie- 
twem wiceprezesa Zaborowskie 
go, mając na uwadze dodatko- 
we zeznania świadków, uchylił 
wyrok i trójkę wesołych mura- 
rzy uniewinnił, 
Oskarżał wiceprokurator Mól 
ler, bronii adw. Grzybowski 
Zaznaczyć należy, iż pobity 
p. Szwedkowicz może zaskar- 
żyć swych dręczycieli do sądu 
o pobicie. 
| 


Skazany na śmierć 
prosi o ułaskawienie 


Do kancelarji cywilnej Pana 
Prezydenta R. P. wpłynęło po- 
danie o ułaskawienie powtórns 
szeregowca, który w Swoim cza 
sie skazany był przez Sąd Do- 
raźny na karę śmierci, zamienio 
ną aktem łaski na karę doży- 
wotniego więzienia. 

W roku 1929 stanął przed Są 
dem Doraźnym szeregowiec 73 
pułku piech. Józef Osiński pod 
zarzutem zabójstwa posterunko 
wego Bęczkowskiego w Warce. 

Sikorski miał być aresztowa* 
ny za przekroczenie. urlopu i 
dezercję i w czasie okuwania 
go w kajdany, przebił on poste- 
runkowego bagnetem. 
| Po zapadnięciu wyroku śmier 

ci, obrońca Sikorskiego adw. 
Hofmokl-Ostrowski zgłosił wraz 
z podaniem o łaskę prośbę o 
wysłuchanie przez Pana Prezy- 
denta opinii biegłego psychja- 
try pułk. dr. Nelkena na okoli- 
czności stanu psychicznego ska 
zańca. Prośba ta została u- 
względniona i po złożeniu opinii 
przez dr. Nelkena, Pan Prezy” 
dent skorzystał z prawa łaski, 
przyznając równocześnie zaopa 
trzenie rodzinie zamordowanego 
posterunkowego. Sikorski od 6 
lat przebywa na Świętym Krzy- 


żu. 
Obecnie obrońca jego powtór 
nie zgłosił prośbę o darowanie 
kary, powołując się na szczegól 
ne okoliczności zabójstwa poste 
runkowego przez żołnierza, któ 
ry nie chciał się dać okuć w 
kajdany, nosząc mundur - woj- 
skowy. 
| 


500 złotych kary 


za strzał wielkanocny 
Ukazało się rozporządzenie 
Komisarza Rządu w sprawie 
tradycyjnej strzelaniny świąte- 
cznej. tym roku będzie 
wzbronione strzelanie z wszel- 
kiego rodzaju broni palnej. nie 
wyłączając straszaków. Nie woi 
no posługiwać się petardami 1 
żabkami. Składy apteczne ma” 
ją wstrzymać sprzedaż wsżel- 
kich materjałów wybuchowych 
i surowców, a zwłaszcza chlo- 
ranu potasu, który może być 
nabywany tylko w -aptekach za 
receptą lekarza. 


karę 14 dni aresztu, lub grzyw 
f ne do 500 złotych, 


Niezastosowanie się do tych 
przepisów, pociągnie za sobí 


Nr. 8% 
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| TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM 


| ; Rozległo się delikatne pukanie do drzwi pokoju 
eny. 
Po chwili usłyszała głos, jakby z wyrzutem: 
— Irenko, czyżbyś nie czekała na mnie? Położy- 
las się? 
— Nie — odparła. 


, Lecz słowo to z wielkim trudem wydobyło się 
z jej gardła, ściśniętego kurczem przerażenia. 
Otworzył drzwi i z rozpostartemi ramionami 
rzucił się ku żonie, zasypując ją pocałunkami i mó- 
wiąc: 


— Dziecinko moja jedyna.. Przecież nie tak bar- 
dzo dawno wyjechałem, a wydawało mi się. że roz- 
łąka nasza trwa już wieki całe. 

I znów całował ją do utraty tchu. 
| . _ Irena przytuliła się do męża, zupełnie bezsilna 

, 1 złamana, bez słowa, bez ruchu, jak bezduszna i bez- 

kształtna bryła. 
, „Ponieważ zaś nie odpowiadała na jego pocałun- 
ki, Tadeusz zapytał ją: 


Może jesteś chora? 

— Nie... ja tylko... tak się ucieszyłam z twego 
powrotu... 

— A widzisz. że twoie mroczne przeczucia przed 
moim wyjazdem nie sprawdziły się! Podróż przeszła 
mi doskonale. Wszystkie interesy załatwiłem pomyśl- 
nie, 

Śmiał się. Był szczęśliwy. Cały promieniał. 

Siadł na fotelu, przyciągnął żonę i posadził ją 
sobie na kolanach. À 

Pozwalała mu ze sobą robić, co chciał, Lecz mi- 
mowoli między pocałunkami męża a jej ustami wy- 
rastała nagle jakby twarz Rymkiewicza. ohydna, 
drapieżna, ironiczna i okrutna. 


| 
| 
| 
- — Co się z tobą dzieje? Wyglądasz dziwnie. 


I jej się wydawało, jakby nie męża całowała, 
lecz.. tamtego... 
Uczucie to i złudzenie było tak gwałtowne, że 
nie mosła się oprzeć odruchowi odrazy i cofnęła się. 
Wilnicki to zauważył i zdumiony, zapytał po- 
C nownie: 
/.'  — Cóż się z tobą dzieje, Ireczko? Jesteś taka 


 POZERACZ 


inna, niż zazwyczaj. Możnaby pomyśleć, że wcale nie | 
cieszysz się z mojego powrotu. Unikasz mojego spoj- 
rzenia. Nie cddajzsz mi moich pocałunków. Jesteś 
dziwnie zmieniona. Oczy masz napuchnięte od pła- 
czu i nabiegłe krwią. Na czole zmarszczki. Powiedz 
mi, dziecinko, co ci dolega. Może w ostatnich dniach 
niepotrzebnie się o mnie zbytnio niepokoiłaś? Ale 
przecież już wróciłem, więc mogłabyś się uspokoić. 
A może już przestałaś mnie kochać? Nie otrzymy- 
wałaś moich listów, depesz, przesyłek dla dzieci? 
Myślałaś może, że o was zapomniałem w podróży? 
Przez cały czas ani na chwilę nie opuszczała mnie 
myśl o was, o tobie i dzieciach. Bo i cóżby mogło 
mi was zasłąpić na świecie? 


| rena, oszołomiona, cała drżąca, milczała upar- 
cie, 

Wydawało jej sie, że to już nie swego męża ma 
przed sobą. 

Owszem, męża, ale tyłko póki nie wiedział całej 
prawdy. 

A gdy się dowie, przestanie jej być mężem: sta- 
nie się sędzią... 

Miałażby mu się przyznać do wszystkiego?... 
Owszem, powie mu wszystko... Niech ohydna napaść 
zostanie ukarana. Maż ja kocha. a jeżeli kocha, to po- 
winien jej wierzyć. A jeżeli... nie? 

Potrząsnęła głową, aż ciężką od kłębowiska 
myśli, mówiła sobie w duchu: 

— Może uwierzy, może... A jeżli nie uwierzy? 


| Jakiż wstręt i odrazę będzie wtedy dla niej żywił. 


| 
| 


On zaś przez ten czas powtarzał z radosną miną 
człowieka, który był pewien, że mu się zaprzeczy: 

— Czyżbyś mnie już nie kochała? 

— Ależ tak — bąknęła, ledwo żywa — kocham 
cię... kocham. Cóżeś ty myślał? | 

— Więc płakałaś tylko dlatego, że się lękałaś 
o mnie? 

— Nie... 

— Więc dlaczego? Nerwy? Samotność? 

= Nie... 

— Ależ musi być przecież chyba jakiś powód? 

— Niestety... 


— Przerażasz mnie. Teraz mi się wydaje, jak- 
byś nie miała odwagi powiedzieć prawdy. Czyżbs:: 
była tak straszliwa? 

— Rzeczywiście... nie mam odwagi... 

— O, Boże!.. Cóż więc takiego się stało? 

Ponieważ Irena milczała nadal, Tadeusz wstał, 
przyjrzał się Irenie bacznie, zdumiony i osłupiały... 
Potem rozejrzał się dookoła... 

I oczywiście, pierwsza jego myśl była o dzie» 
ciach. 

Teraz on nie miał odwagi zapytać się wyraźnie... 

Bełkotał tylko: 

— Staś? Jaś? 

Spojrzenie Ireny, zamglone i pełne rozpaczy, 
skierowało się najpierw na męża, a potem na pokój 
dziecinny... * 

Poczem już nie mogła dłużej wytrzymać... 

Zasłoniła oczy rękami, wybuchając płaczem. 
Lamentowała i spazmowała... 

— Irko! Ireczko!... — zawołał tylko Tadeusz 
i nie miał siły ani słowa więcej ze siebie wydobyć. 

Rzucił się do dziecinnego pokoju, otworzył drzwi. 
Ale tam było zupełnie ciemno. Nic nie widać. Wtem 
adł na łóżeczka promień księżyca, Tadeusz pod- 
biegł, nachylił się i wołał: 
, — Stasiu.. Jasiu! 

Dotknął się łóżka, natrafił na twarz Jasia, wziął 
chłopca na rękę, drugą ręką szukając drugiego 
chłopca... 

Ale nie znalazł... 

Zachwiał się na nogach... 

Zataczając się, jak pijany, wrócił do żony. 

Teraz dopiero poznał, że trzyma na ręku śpią- 
cego Jasia. 

Zawołał: 

— To Jaś! A gdzie Staś? Na Boga, gdzie jest Sta. 
sio? 

I głos jego, doniedawna jeszcze głuchy, rozlegał 
się teraż już jakby groźnie. 

A irena płacze dalej... To już nawet nie szlo- 
w A To już jakby dzikie wycie... Aż się zanosi 
cała od 


łkania i rozpaczy... NP 
Dalszy ciąg jutro. 


SERC KOBIECYCH 


Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji 


MIŁOŚĆ SIĘ ZMIENIA... 


Mary Young ocknęła się wreszcie z zapatrze- 
nia. Niespodziewanie wyciągnęła rękę do Teci, któ- 
rą ten gest zaskoczył. 


miała zamiar ją cofnąć przed tym niespodziewanym 

uściskiem, jaki wymienia się tylko z ludźmi, któ- 

rych się lubi, którzy przynajmniej są obojętni. Ale 
łą dziewczyna! Kochanka Stefana, która trzymała 

gow swych objęciach, prawie nieubrana?! Stefana, 

który był jej narzeczonym?! Takiej ma podać rękę, 

wymienić z nią uścisk?! 

Mary spostrzegła jej wahanie. 


. ~ Niech pani da rękęl... Przychodzę — z tru- 
dem szukała słów polskich, których tak mało zna- 
ła, — jakby tu mówić?.. Zgoda!.. Aha, właśnie: 
Zgoda!.. Pani mnie rozumie?.. Przyszłam zrobić 
zgodę z panią. 


— Nie rozumiem! — szepnęła Tecia, marszcząc 
brwi, A myślała przytem: 

— Jakaż może być zgoda między mną, a nią, 
kochanką Stefana, który nawet nie próbuje prosić 
mnie o przebaczenie, który nawet nie napisał, że- 

j by wytłumaczyć siel... Jest podły, nikczemny! A ona 
| Przychodzi do mnie z jakąś zgodąl... 

l — Pani się gniewa? — spytała Mary. — Nie 
trzeba się gniewać. 

ca~ — Na panią się nie gniewam.. Nie mam o, co. 

— Nie znam pani. 
— Ja wieml... Chodzi o Stefil... 
? prawdą. 


— Co było nieprawdą? — zawołała Tecia. 


bę To, co się stało u niego w mieszkaniu. Kie- 
dy ja go trzymałam za szyję. On mnie nie chce. 


To- było nie- 


" Tecia patrzyła na Mary szeroko otwartemi 
- Oczami. 
— Nie rozumiem — szepnęła zdumiona. 


M rozumie ?.. 


f 


— Ja pani wytlumaczę!... Stefi kocha panią. Pa- | 


i. dł ią d 
W pierwszej chwili ręka Teci zadrżała, jakby | pani. I dlatego pan Przybosz przyszedł z panią do 


Tecia pokręciła głową. 

— Tak, takl.. Ja kocham Stefi, ale on nie 
chciał. Wtedy ja napisałam do pana Przybosza, że 
Stefi jest mój kochanek, że nie powinien chodzić do 


Stefi, żeby pokazać, że Stefi jest mój kochanek. 
I ja umyślnie obejmowałam Stefi, choć on wcale nie 
chciał i gniewał się na mnie i mówił, żebym ja 
poszła. Pani rozumie? 

Tecia słuchała z coraz większem zdumieniem. 
Tak, rozumiała nieskładną mowę cudzoziemki! Ro- 
zumiała w każdym razie tyle, że zakochana Amery- 
kanka uciekła się do podstępu, że cała scena mi- 
łosna była przez nią odegrana tylko dlatego, by ona, 
Tecia odsunęła się od hrabiego!.. 


Zrozumiałat... 
= Więc, więc... 


=— Tak, tak! — mówiła Amerykanka. — To 
ja tak na złość zrobiłam. Ja wiedziałam, że Stefi 
mnie nie kocha, więc ja chciałam, że jak i mnie nie, 
to jego także nie może pani kochać. To była zem- 
sta, pani rozumie? 


— To była zemsta, pani zemsta?.. — powtó- 
rzyła Fecia, — A gdzie on jest?.. Dlaczego nie na- 
pisał nawet do mnie? Dlaczego pani przyszła mi 
to powiedzieć? — zarzuciła pytaniami Amery- 
kankę. 


— Niech pani tak prędko nie mówil... Pomału, 
bo ja bardzo słabo jeszcze rozumiem Dłaczego ja 
przyszłam, to powiedzieć?... Ach, ja nie chcę już | 
zemstyl... Teraz kiedy przyglądałam się pani, pani | 
taka ładna, to chciałam odwrócić się i iść do domu | 
nic nie mówiąc, ale nie... Ja już teraz inaczej ko- 
cham Stefi. Ja już to wszystko inaczej rozumiem. 
Będziemy wszystko troje mieli źle. To niedobrze. 
Tego nie trzeba, Prawda? 


— Ale dlaczego pan Noderski?... 


— O, to niedobra sprawa!.. Stefi złapali zbója. 
Pani wic, knidnapper! Porywają ludzi i chcą pie- 


` między. 


"a Co takiego? — krzyknęła Tecia. 


— Tak, takl.. Ale ja już mam dać te pieniądze. 
Oni się porozumieli z panem Montemort i przez 
niego dostaną moje pieniądze i Stefi będzie wolny 
i nic mu nie zrobią. Może już jutro, może pojutrze. 
Dziś pewnie pieniądze z Ameryki przywiozą. Tele- 
grafowałam, bo nie miałam tyle już w banku. Teraz 
znów będzie. Pani rozumie? 


«— Jakto, pan Noderski został porwany przez 
kogoś? I ci bandyci chcą od pani pieniędzy. 
Mary Young skinęła głową. 


— To nicl.. Pieniądze tylko. Ja im damit... 
A potem ja jadę do Egiptu, pani wie, Afryka. Mnie 
tu zimno już. Deszcz, ciągle, niema ciepłego słońca. 
Już nie chcę tu siedzieć. Stefi ze mną nie pojedzie. 
Ja jadę sama. Chcę, żeby Stefi został przy pani. Pa- 
ni rozumie?.., 


Tecia oszołomiona temi wiadomościami prze- 
ciągnęła ręką po czole. 


— Wszystko tak przychodzi nagle, dziwniel.., 
— szepnęła. — Bardzo panią przepraszam.. Tak 
sobie trudno uprzytomnićl.. Stef.. w rękach ban- 
dytówl... O, Boże, Boże!... Nie wiem, czy to wszyst- 
ko sen, czy prawda? 

— To prawdal... Tak, jak ja mówięl... 


Mary Young ujęła rękę Teci. 


— To prawda — powtórzyła. — Stefan kocha 
tylko pannę Zjerską. Ja wiem. On ma rację. Pani 
jest bardzo piękna. Bardzo piękniejsza od Mary 
Young! 


Zachowanie się Teci było jednak trochę nie- 
zrozumiałe dla Mary: nie widziała wybuchu rado- 
ści, którego się spodziewała. Nie wzięła pod uwa- 
śę, że Tecia myślała przedewszystkiem o niebez- 
pieczeństwie, w którem znajduje się Stefan, To też 
Mary spytała: 


— Czy pani nie kocha Stefi?., Pani woli paną 
Przybosza? 


D. c. n. 
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Ze Związki Legjonis tów 
w Krakewie 


Qsegdaj odbyło się w Oleandrach 
trzecie z rzędu posiedzenie nowego 
Żerządn Krakowskiego Oddziałn Związ- 
ku Legjonistów. Przewodniczył prezes 
"Oddziału dr. Korczyński, który równo- 
cześnie zdał sprawę z działalności Ko- 
misji Pracy Społeczaej. Z działalności 
Komisji Gospodarczej zdawał sprawę 
przewodniezący tejże rtm. Broczyński, 
Wiceprezes Oddziału radca Zacharja- 
siowicz przedstawił sprawy Bratniej 
Pomocy, którą objął d:. Seadel. 

Uchwalono rozbudewę komisji w ten 
sposób, że ntworzone zostały 4 sekcje 
a mianowicie : 1) pracy (dla bezrobot- 
nych), 2) płacy, 8) informacyjno-ewi- 
dencyjno i 4) pomocy zawodowej oraz 
trzy referaty: wdów i aierót, 
syjsy eraz Zażaleń. 

Celem głównym tej rozbndowy Brat- 
niej Pomocy jest, według zamierzeń 
Zarząda, anpołna likwidacja bezrobocia 
wśród miejscowych legjenistów, oraz 


DO 


konce- | 
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PWARA 


| OO m m EE a z Cena 20 gr. 


KRONIKA KRAKOWA 


Rozprucie kasy przy ul. Florjańskiej 


Zuchwałego włamania doko- 


Kasiarze rozpruli rakiem kasę szereg narzędzi, poczem zbiegł! 


nali wczorajszej nocy nieznani ogniotrwałą w której na szczęś- z łupem nie zatrzymani przez 


narazie kasiarze do składu ma- cie gotówki nie było, gdyż zo- | nikogo. 

szyn i artykułów technicznych |stała nadana wieczorem w PKO.| Straty poniesione przez firmę 
Braci Szajer, mieszczącego się, Pozatem kasiarze splądrowali | wynoszą około 1.000 zł. 

przy ul. Florjańskiej L. 5. biuro, zniszczyli oraz skradli| Śledztwo w toku. 


Tajemnicza zbrodnia na Grzegórzkach 


Wczoraj około godziny 7-mej; płci męskiej. (zwłoki noworodka przewieźć do 
rano znaleziono w rowie obok; Zawezwany lekarz obwodowy | Zakładu Medycyny Sądowej. 
fabryki Zieleniewskiego na Grze- ;dr. Stopczański po oglądnięciu 
górzkach pod mostkiem w rurze zwłok, na których nie byłożad- rodnej matki prowadzi policja. 
betonowej zwłoki noworodka, nych obrażeń cielesnych, polecił: 


Krwawo pobity przez szwagra w Prokocimil 


Wczoraj rano przywieziono na! 
rogatkę wielicką ciężko rannego . 
Wawrzyńca Hytkowskiego z! 
Prokocimia. Głowa i twarz ran= 
nego pokryte były grubą war- 


pomoe najbardziej potrzebującym. 


Wpisy de publicznych szkół 
powszechnych w Krakowie 


rza. 


gotowie ratunkowe, które prze-|cha. Sobasa, który na tle spo 
wiozło Hytkowskiego na oddział rów rodzinnych pobił go ostre- 
chirurgiczny szpitala św. Łaza- | mi grabiami. 


Jak się okazało, rany na gło- | kie rany w okolicy kości cie- 


Hytkowski odniósł dwie cięż- |13 


Rada Szkolna Miejska w Krakowie 
zawiadamia, że wpisy na rok szkolny 
1935/36 do publicznych szkół powszech- 
nych w mieście Ksakowie, odbędą się 
w tormimie od 1—6 kwietnia br. 

Wpisom tym podlegają wszystkie 
dzieci w wioku ed 7—14. roku życia 
tj. nrodzone w latach : 1922, 1923, 1924, 
1925, 1926, 1927 i 1928. Dzieci z rocz- 
nika 1929 nio będą przyjmowane w bie- 
zącym rokn do publ. szkół powszech- 
nych. 

Wpisy do klasy pierwszej przepro- 
wadzają Kierownietwe Szkół na pod- 
Stawie upzędowych wezwań, lnb kart 
wpisowysh, które wydaje Rada Szkol- 
me Miejska codziennie od 8—15. 


Pościg i ujęcie złodzieja 
ma Pl. Szczepańskim 


Policja krakowska aresztowała 
Mastalerza Władysława, lat 28, 
zamieszkałego przy ul. Krakow- 
skiej 28, za kradzież kieszon- 
kową, dokonaną na pl. Szcze- 
pańskim, na szkodę nieznanej 
kobiety. 

Mastalerz ukradł pugilares, 
który porzucił, gdy był ścigany 
przez znajdujących się tam przy- 
godnych osobników, jednak pu- 
gilaresu nie odebraao, gdyż u- 
mówiony z nim wspólnik nara- 
zie nieznany, porzuceny pugi- 
lares podniósł i zbiegł. 


Ślaranie lekarza” wiratowie 


Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie stanął 63-letni zna- 
chor z ped Chrzanowa, Marcin 
Jegła, oskarżony o leczenie bez 

ozwolenia i odpowiedzialności 

walifikacy jnej. 

W maju 1933 r. kopiąc pia- 
sek, został przysypany zwałami 
ziemi Teofil Filipek, który uległ 
złamaniu nogi w stawie biodro- 
wym. Ojciec przysypanego we- 
zwał Jagłę, który do leczenia 
dobrał sobie dwuch silnych dra- 
bów i we trzech wykręcali ran- 
nemu nogę kilkakrotnie. 

Rzecz prosta, że Filipek by- 
najmniej nie wyzdrowiał, a kie- 
dy przewieziono go do szpitala, 
lekarz stwierdził, że na lecze- 
nie już zapóźno i że pozostanie 
kaleką na całe życie. 

Po oskarżeniu przez prokur a- 
tora Dulębę, sędzia Bobilewicz 
skazał znachora na 6 miesięcy 
więzianis. 
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stwą zakrzepłej krwi. 


(wie Hytkowskiego zostały zada- 


mieniowej. 


Do rannego zawezwano Po-|ne przez jego szwagra, Wojcie- 


Proces polityczny w Krakowie 


W lipcu ubiegłego roku roz-| Halerczyków. Przeciwko prze- ku Halerczyków wniesiono akt 
wiązano w Krakowie „Legjon wodniczącemu Legjonu Polskie- oskarżenia. 
Polski“, podając jako uzasad- go, Franciszkowi Skarlińskiemu Rozprawa odbędzie się dnia 
nienie, że pod pokrywką tego |i sekretarzowi Adamowi Paw- 5-go kwietnia br. przed sądem 
stowarzyszenia działa Związek | łowskiemu, b. członkowi Związ- w Krakowie. 
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Dramatyczne następstwa niedozwolonego stosunku milosnego 


Niecodzienna historja wyda- rycznie usunięcia Niemki z do- | zaczepiła o otwarte okno Ili 
rzyła się wczoraj przy ul. No-|mu. Bernholz umieścił wówczas |piętra i zawisła nad podwórzem. 
wolipie w Warszawie. U Chaima Millerównę w sąsiednim domu | Zdołano ją uratować. Bernholz 


Bernholza pracowała 22-letnia jako służącą u swoich krewnych. 


Niemka Emma Miller, z którą | 
pracodawca nawiązał bliższe sto- | 


Millerówna nie mogła znieść 
rozłąki i wczoraj rzuciła się z 


dowiedziawszy się o desperac- 
kim kroku Millerownej, powiesił 
się, zdołano go jednak w porę 


sunki. Dowiedziała się o tem okna IV piętra, lecz spadając odciąć i przewieźć do szpitala. 


Bernholzowa i zażądała katego- 


Zmuszali terorem do nierządu 


Warszawska policja obyczajo- 
wa aresztowała wczoraj szajkę 
właścicieli potajemnych domów 
schadzek złożoną z pięciu osób. | 
Do bandy należeli Józefa Słom- 
czyńska i syn jej Henryk, Pau- 
lina Róg, Zuzanna Solarska i 
Bronisława Rechweld. 


wały skargi, oskarżające Róg, 
właśc. domu schadzek, że zmu- 
sza terorem dziewczęta da nie- 
rządu. W wyniku rewizji usta- 
lono, że wśród pensjonarek za- 
kładu znajduje się wiele dziew- 
cząt ze wsi, które zwabiono pod 


Od pewnego czasu do bry- 
gady urzędu śledczego napły- 


(rawa Iragedja miłosna 


We wsi Borki Wielkie obok 
Tarnopola został wczoraj za- 
mordowany parobczak Wasyl 
Sum. Młody Wasyl zakochał 
się we wdowie Annie Jakimów 
która utrzymywała intymne sto- 
sunki ze swoim adoratorem. 

W dzień przed tragiczną no- 
cą doszło do wymiany słów 
między bratem wdowy a jej ko- 
chankiem. Wasyl jednak tej jesz- 
cze nocy udał się do kochanki. 
Około godz. 10-tej Mykieta Ja- 
kimów, w towarzystwie swej żo- 
ny Antoniny, oraz Michałai Ja- 
na Zwaryczów podeszli pod 
stodołę. Na krzyk „otwieraj“ 
wybiegł Wasyl Sum i natych- 
miast padł od razów ciętych i 
kłutych. W godzinę potem zmarł. 


Odpowiedzialny Redakter | Wydawca Alfred Kwiatkawsk! 


pozorem otrzymania posady. 
Kobiety te musiały 'oddawać 
wszystkie zarobki Rógowej, przy- 


Samobójstwo staruszki 
ze strachu przed lekarzem 
Z oryginalnych przyczyn popeł- 
niła wczoraj samobójstwo w War- 
szawie 75-letnia Malowańczyko- 
wa. Oto popadła ona od dłuż” 
szego czasu w silny rozstrój 
nerwowy. Syn jej zapowiedział 
matce-staruszce, że zaprowadzi 
ją do lekarza. 

Groźba wizyty u lekarza tak 
silnie podziałała na desperatkę, 
że skoczy!a z 2-go piętra w 
celu samobójczym. W stanie b. 
ciężkim przewieziono ją do szpi- 
tala. 

Krwawy spór o komorne 


Właścicielka domu w Szczy- 
glicach pod Krakowem, 75-let- 
nia Gertruda Cieślik zgłosiła do 
swej lokatorki M. Szopowej w 
związku z podnajmowaniem przez 


wiersz 


czem właścicielka przy pomocy 
swych przyjaciół, przeważnie 
tragarzy węglowych, katowała 
dziewczęta. 

W toku dalszych dochodzeń 
okazało się, że Henryk Słom- 
czyński zwabiał dziewczęta pod 
pozerem ożenku, a następnie 
wciągał je do domu rozpusty. 


tę ostatnią mieszkaniem o . wy» 
równanie zaległego komornego 

Szopowa popchnęła kiikakrote 
nie Cieślikową tak gwałtownie, 
że staruszka doznała złamania 
żeber. _ 

Sędzia dr. Bobilewicz w sądzie 
okr. karnym w Krakowie ska- 
zał Szopową na 6 miesięcy wię- 
zienia z zawieszeniem na Zlata. 


Skazanie złodzieja 


Wczoraj przed sądem okr. 
karnym w Krakowie zakończyła 
się głośna rozprawa przeciwko 
Janowi Gajowi, który w ' dniu 
23 grudnis ub. r. włamał się do 
kasy stacyjnej na dworcu głów- 
nym w Krakowie. 

Sąd skazał osk. Gaja na 


mm. 50 gr. 
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W NOC POŚLUBNA 


E R) I Ř— ET) 
Dzieje miłości I cierpienia niewinnych sero 
Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich 


Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


| Teatr miejski Moralność pani Dulskie 
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Aeuerhiaz aia arakowgkieb 


Adria: „Wybuchowa blondynka“ oraz 


| Adria: „w7 o północy”. 


Apolio „Tajemnica małej Shirley". 
Atla mtie „Teraz i Ee E oral 
„Pieśń kozaka“, 

Kuxmiela; ‚Człowiek który zabił” i 
rewja „Serwus Aspiryna", 

Dem żołnierza „Nie będziesz kurty“ 
zaną'”, 
| Mazem „Jarmark i miłość”. oraz „Wó” 
aoły karawaniarz". 

Promień „Karioka“ i „Mi e, 
Sekół „Szpieg w masce”, is Plog 
konka, „Bokser i Dama"', 

wit „Audencja u ý 
ee Wa cesarza w Ischlu 
Uciecha „Zuzu“. 
Wanda; „Wesoła wdówka”. 
Zerza: „Pieśniarz Warszawy i „Pie” 
nierzy Texasu“. i 


Radjo 


w G bar f 
Dochodzenia celem ujęcia wy= PN G. 7.13 Dziennik poranBź 


.00 Hejnał 12.03 Wiadom. metecf 
12.05 Koncert 12.55 Dziennik polod“ 
niowy 13.00 Koncert 13.50 Wiadomości 
o eksporcie polskim 13,55 Przegląd 
giełdowy 15.45 Koncert 16,30 Skrzynka 
tsrhniczna 16 45 Pieśni 17.50 Pogadan* 
ka 18.30 Przegląd wydawnictw 19.25 
Wiadomości sportowe 19.50 Feljeteż 
20.45 Dziennik wieczorny 21 00 Koneert 


22.15 Szkic literack! 22.30 
wileńska 23'00 Wiad. meteor. Kor 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Złotą Giewą Rynek gł: 
pod Trzema Koronami Retoryka 
1. „Czternasta Lubicz 7, Stradom 6% 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9, Mar“ 
jańska ul. Kazimierza Wielkiege 78. 
Podgórze pod Orłem Pla: Zgody 1 


Wścieklizna u psa 
ną Grzegórzkach 

Wobec stwierdzenia wściekiie 
zny u psa niewiadomego pocho" 
dzenia w Dz. XIX-tej (Grze: 
górzki) Zarząd Miejski wydał 
następujące zarządzenia: 

„1) Dzielnicę XIX-tą (Grze: 
górzki) jako zagrożoną  wście” 
klizną zamyka się da okres 
trzech miesięcy t. j. do dnia 23 
VI. br. dla swobodnego wypu* 
szczania psów. Wyjątek stano” 
wią psy policyjne i myśliwskie 
tylko w czasie używania ich do 
pracy. 

2) Wszystkie psy winny być 
dniem i nocą trzymane na uwieę” 
zi, psy zaś prowadzone na smy* 
czy, zaopatrzone być muszą W 
bezpieczne, gęste kagańcei mar: 
ki ewidencyjne. 

3) Wyprowadzenie lub wy“ 
wożenie psów z obszaru zagro- 
żonego do innej miejscowości 
dopuszczalne jest tylko za zez” 
woleniem Zarządu Miejskiego: 
Oddz. Weter. Wydziału Zdro* 
wia Publicznego, ul. Poselska 
10, po uprzedniem uznaniu ps8 
przez lekarza weterynaryjnego 
za niepodejrzanego o wściek* 
liznę. 

4) Niestosujący się do zarzą” 
dzeń niniejszych właściciele psów 
będą pociągnięci do surowć 
odpowiedzialności, psy zaś wol* 
no biegające chociażby zaop“ 
trzone w kagańce i marki ewi" 
dencyjne, a złowione przez ©” 
prawcę, będą w ciągu 48 godzin 
zgładzone. 


Rolnii i qajow przed sądem 


Przed sądem okr. karnym W 
Krakowie zasiedli wczoraj 7% 
ławie oskarżonych Emil Py* 
rolnik z Grabówki i Szczeps” 
Ponikwa, gajowy lasów państwo” 
wych z Dziewiny w powiecić 
bocheńskim. f 

Pyś był oskarżony o kradzież 
25 sągów drzewa w Puszc?* 
Niepołomickiej, a osk. Ponikw* 
o to, że pozwolił mu kraść 
drzewo. 0 

Sąd skazał osk. Pysia na ) 
Ponik 
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